Była pewna dziewczyna, pokochałem ją mocno szczerze, szalenie.   Poznałem ją, chciałem zdobyć, kiedy tylko zobaczyłem. Mój przyjaciel niegdyś tęgi jebaka dzisiaj popłuczyny opowiadał jej o mnie, mnie o niej. Spotkaliśmy się i cóż . Okazało się, że chciałem ją zdobyć poważniej niż przypuszczałem, przez to do reszty utraciłem umiejętność bycia sobą przypominając autystycznego Edwarda w swojej niezdarności. Siedzieliśmy na brzegu ławki w parku, mówiłem jej jak to wszyscy nas opuszczają, odchodzą, że każdy człowiek jest zły. Chwyciła mnie za dłoń. Poszliśmy do windy, chyba oboje mieliśmy najgorszy pocałunek w naszym życiu, chciałem uciekać. Dużo później okazało się, że igrała ze mną, że całuje doskonale.   Uznałem za coś podejrzanego w szczęściu, które mnie spotkało, które uderzyło we mnie ze zdwojoną siłą.   Miałem rację. Dość faktów czas na fikcję. Byliśmy idealnym związkiem, jest idealną kobietą, byłem najbardziej zaborczym i zazdrosnym z mężczyzn. Pamiętam dwie ówczesne ciekawości z naszej relacji na początku. Pierwsza ciekawość: Jak się z nią kochać powoli - w końcu w wersji romantyczniejszej, niż dotąd, kiedy możemy cieszyć się swoimi ciałami, aby dodać do całokształtu, więcej erotyki, zaś mniej zwierzęcości i kiedy? Niedługo później pojawiła się ciekawość druga: Kiedy mój penis przestanie być ciągle tak strasznie poobcierany, po dosyć intensywnych aktach seksualnych z tą Boginią? Pamiętam jak naćpany seksem chodziłem do pracy. Uśmiech nie schodził mi z twarzy, byłem wykończony, byłem nieskończenie cudownie wykończony i wiem, że i ona była nieskończenie cudowna, cudownie wykończona. 
Miałem kobietę, którą kocham, która mnie kochała i z tej miłości, co jakiś czas prała mnie po pysku. Uczucia są skomplikowane. Czule mnie prała. Czego mogło mi brakować? Spałem, kochałem się, ile wlezie i jadłem za dwóch. Spędzaliśmy dużo czasu przy swoich genitaliach. To był naprawdę dobry czas. Jednak było mi mało. Nie nadawałem się do bycia. Przecież byłem niebezpieczny, przecież krzyczałem, przecież moje dłonie krwawiły, kiedy pojedynkowałem się z własną bezradnością. Wymagałem poświęcenia i ofiary. Byłem materialistą, a wymagałem, aby było tak, jak w ideach. Ktoś mnie kochał, zaś ja „to” niszczyłem, bo nie odpowiadało mi, że „to” nie wygląda jak z obrazka. Jednak skoro nie wyglądało to tak, jak z obrazka, to czemu miałbym tego chcieć? Byłem tym, kim byłem. Nienawidziłem się równie mocno, jak ceniłem. Wymagałem, aby świat dopasował się do obrazka, który miałem w głowie. Inaczej nie akceptowałem tego świata i odmawiałem współpracy. Może przez takich ludzi jak Ja, którzy nie potrafili nauczyć, powiedzieć, co jest złe, co kto robi źle, że robi źle. Przez takich ludzi jak Ja, którzy nękali za to ze Ktoś raz zachowa się impulsywnie. Przez takich ludzi jak Ja, którzy w chwili, gdy mieli zły dzień wypominają każdy błąd, który Ktoś popełnił, każdą słabość, której się Ktoś poddał. Przez takich ludzi jak Ja, którzy na agresje odpowiadali agresją, zamiast spróbować zrozumieć. Przez takich ludzi jak Ja pozbawionych cierpliwości i którym tak łatwo pękały nerwy. To przez takich ludzi jak ja świat jest tak nieufny. Doprowadziłem sobą do stanu, gdy najbliższa mi istota na ziemi mówiła mi umrzyj zgiń zniknij z mojego życia. Ogłosiłem, więc, że nie żyję. Chciałem sprawdzić, kogo obejdzie moja śmierć, ponoć śmierć zmieniać miała wszystko. Ja zaś uważałem, że śmierć nie zmienia niczego, ludzie żyją dalej wzruszą się tylko na moment. Jeden mój przyjaciel zastrzelił się w samochodzie swojego ojca w prima aprilis, moja znajoma krzyczała że umrze przez rok nim została zasztyletowana w absurdalnym samobójstwie parę dni przed ACTA, przez jej faceta idiotę, inny mój przyjaciel z dnia na dzień zmarł na raka płuc. Pozostało po nich bolesne wspomnienie, jednak życie pędzi dalej. Mój żyjący przyjaciel zapytał mnie czy wiem, co czynię. Jak zareaguję na to kiedy okaże się, że mam rację i nikogo nie obejdzie moja śmierć. Cóż, zawsze chciałem być na swoim pogrzebie. Na pogrzebie mojego przyjaciela była mowa o tym, aby nigdy nie przechodzić obojętnie obok człowieka, który mówi, ze umrze, że dziewczyna, która go zdradzała podobno bardzo by się ucieszyła, gdyby to było kłamstwo i chciałaby go móc po prostu przytulić. Przecież zawsze jest wszystko po czasie. Liczyłem, że uzna, że mnie kocha i wszystko wybaczy. Jednak dla mojej ukochanej kobiety, tymbardziej stałem się martwy. Moja przyjaciółka powiedziała, że tym, co zrobiłem, przekroczyłem wszelkie granice i skoro już jestem martwy dla ludzi nie mam prawa ich prosić o pomoc. Pewnie ma rację. Jednak, ktoś powiedział o tym całym portalowym zamieszaniu: Kiedyś również czułem się kiedyś tak samotny, że chciałem by ktokolwiek nade mną zapłakał. 
To prawda tak się wtedy czułem, otrzymałem w zamian ogrom pogardy. Podobno na wszystko jest czas, na miłość i na nienawiść. Czasem starczy poczekać, aż skończy się nienawiść. Zatem czekam. Ukochana miała mnie dosyć, za to, co zrobiłem. Następnego dnia pojechała nad jezioro. Nie miałem pojęcie, które. Miałem do wyboru, trzy znajdujące się w pobliżu i jedyne, co wiedziałem, to że Ona odpoczywała właśnie pod jakimś krzyżem. Pobiegłem na dworzec i pojechałem nad losowo wybrane jezioro. W busie pytałem „Gdzie jest krzyż”

Podobno szanse, że ją znajdę były bliskie zeru. To zawsze są ogromne szanse. 
I tak znalazłem ją w pobliżu zamku. Pomyślałem o Opętanych Gombrowicza i przytuliłem ją. Kochaliśmy się w strugach deszczu, cali nadzy, cali w piachu i liściach. Pod mostem spotkaliśmy bandę cudownych siedemnastolatków, pod mostem zrobili dla nas grila; dali jedzenie, picie i towarzystwo. Później rozbili Nam namiot przy krystalicznie czystej rzece wypełnionej kamieniami. Była burza, najpiękniejsza, jaką widziałem w życiu. Była noc najdoskonalsza w moim życiu nie spadła ani jedna kropla deszczu, noc była czarna, całe niebo w piorunach; było gwałtownie, kochająco cudnie. To nie był sen. Następnego dnia znów mi uciekła. Jedyne, co wiedziałem to, że jest w rodzinnym mieście w ośrodku medytacyjnym Zen. Wsiadłem w pociąg nie mając na bilet, zamknięty w toalecie po czterech godzinach dotarłem do celu. Dostałem kimono i medytowałem gapiąc się w ścianę naprzeciw licząc, że się pojawi. Nie pojawiła się. Spotkałem ją na ulicy w gronie koleżanek, dała mi z pięści dwukrotnie w nos, ja wymierzyłem jej policzek. Cudowny weekend się rozpoczął. Tęskniłem do płyt, których nie słucham, gdyż ich nie mam, do ludzi, których nie spotykam i nie spotkam, bo nie żyją, do wspomnień, które już nie są tak bliskie jakbym chciał. Są piosenki, w których nie rozpoznamy nigdy słów, są melodie, do których nie wrócimy. Są też dźwięki przypominające ciszę. Banalne, lecz miłe. Ale to nie ważne teraz. Spędziłem najbardziej samotny tydzień w moim życiu. To przykre, że czasami te ciepłe, miłe uczucia stygną w nanosekundach. To przykre, że tak łatwo można zaprzepaścić tak wiele. Później, chociaż cisza gra, chociaż ona i on wołają o siebie w milczeniu. To za późno czasem jest. Mój pusty dom był obok jej pustego domu nie mogłem znieść pustki. Po trzech dniach zgarnąłem trzydziestkę życzliwych ludzi z ulicy i zrobiłem imprezę. Nie uczestniczyłem, patrzyłem jedynie i gospodarowałem wodą, kawą i cukrem gdyż nic innego nie było. Powróciłem tu gdzie jestem dziś. Usłyszałem, że odkąd wróciłem cierpienie zmieniło moje oblicze twarzy, podobno jest bardziej jaśniejsze, podobno jest we mnie mnóstwo spokoju, że wszystko się we mnie zmieniło jakby coś zabiło mnie i pozostała tylko jasność; podobno to zmiana na lepsze. W badaniu okulistycznym wykryto, że moje lewe oko słabiej widzie jasność światła, że nie widzę w nim zapalonej lampki. Przyjaciel stwierdził, że się przejaskrawiłem, ale teraz we mnie tą światłość widać, wyglądam podobno jak Stachura, nie wiem jak wyglądał Stachura. Nie czułem nic oprócz spokoju i pogodzenia się z tajmilajmi. Czas jest jak bańka mydlana. Tajmilajmi. Powiedziała, że nie obchodzę ją wcale. Że nie wiele obchodzi ją, co się ze mną stanie. Że nie chce mnie widzieć, słyszeć. Że jest jej dobrze, kiedy nie dzwonię, chociaż jeszcze nie dawno mówiła, że tęskni i nie możemy się znów bzykać bez końca, bo znów będzie to samo. Nie tak jeszcze dawno chciała jechać ze mną nad morze i po prostu leżeć. Była między nami złota niezniszczalna więź, pozostały gorzkie słowa. Tak łatwo zapomnieć cudowne momenty, kiedy jesteśmy skrzywdzeni. Pamięta się tylko to, co złe. Nic poza tym. Wszystko mija.
W podróży powrotnej zrozumiałem tak wiele. Widziałem mężczyznę, który krzyczał na dziewczynę, który był o nią obsesyjnie zazdrosny. Widziałem w tym potworze siebie. Straż kolei nie była w stanie sobie poradzić z człowiekiem, który w trosce o bliską mu osobę, bardzo ją krzywdził, nie radząc sobie z tym, że ona wcale nie potrzebuje jego pomocy a jedynie spokoju. Przenocowałem tą niewiastę u swoich cudownych przyjaciół, z którymi mieszkam. Poradzi sobie, zapomni o nim z dnia na dzień i nigdy więcej nie pozwoli by ją uderzył bądź nakrzyczał. Chyba że się zmieni. A niemożliwe czasem staje się możliwe. Czasem trzeba wszystkiego pozbyć się, aby odzyskać coś. I to jest dla mnie bardziej smutne niż zabawne, to, że takie rzeczy mogą udać się i trzeba z nich zrezygnować, bo coś tam. Absurdem jest to życie; nic tylko kochać i śmiać się. Może ją spotkam przed końcem świata a koniec świata przecież całkiem blisko i będziemy śmiać się do rozpuku łez aż nas brzuchy zabolą od tego, co się zdarzyło. Wiem, że sobie poradzi, wiem ze będzie coraz piękniejsza. Kocham ją bardzo mocno Kocham. Może odczuje mój brak. Nigdy się nie wie. Nie odczuje mojego braku. Zawsze się wie.

 




***
Mam jeszcze mokre pośladki i nos w pianie, bo dopiero, co z wanny wyszłam. Pierwszy raz, kiedy byłam mała. Teraz włosy zamoczone do połowy a na udach mnóstwo piany. Wilgotna para wkracza do mojego umysłu. Przyjemnie jest dotykać skóry pachnącej mandarynkowym światem. Są jeszcze inne światy. Na przykład miętowy.

Parzę kawę. Nudzi mi się. Napisałabym list, lecz, do kogo? Może do siebie. Lubię dostawać listy. Szkoda, że nikt prócz mnie o tym nie wie. Pragnę delikatnie zabrudzonej miłości... Może kiedyś ją znajdę. Na razie lepiej o tym nie myśleć. Dosyć rozdrapywania krostek pożądania, po których zostają rany. Nie wiem jak zabić czas. Zasypiam. Moje uda lepią się do piżamy. Przez pół dnia leżałam w łóżku. Wstać czy nie wstać? Czosnek, cebula, pomidor, truskawka na zębach... Zapach nocy został jeszcze na łokciach. Nie umyłam ząbków.

Ale, po co miałabym je myć? I tak mnie nikt nie pocałuje.

Pantofle zsuwają się z moich stóp. Rzucam na fotel ubrania i staję naga przed wanną. Jestem opleciona warstewką zapachu brązowych kafelków w łazience. Upośledzone myśli zaznaczają początek granic rozkoszy. Spływają po wargach. Później wzdłuż piersi. Zanurzam się. Myśli te zatrzymują się w połowie brzucha, kreśląc znamiona na pępku. Egoizm wypływa ze mnie w kąpieli niczym krew podczas miesiączki, ale tak na razie musi być. Szampon rozlewa się po moich włosach. Trzeba je wzmocnić, mam dosyć ich zbierania z łóżka. Na udach myśli marszczą się groźnie. Rozpalam skórę mandarynkowym kremem. Jego chłód pozwala odczuć ciężkość powietrza. Rozcieram białą masę na stopach sięgając kolan do momentu gdzie wraz z nóżkami stworzę całość. Zimno mi, lecz to złudzenie skóry. Skóra jest moją przyjaciółką. 

Jestem dziewicą. To takie straszne. Niczym parodia obskrobana z poczucia humoru. Lat szesnaście.. godzin kilkadziesiąt... i minut. Mam ciepłe łóżko i ciało skąpane w niebieskim kocyku. Mam też kilka gwiazd na niebie. To one wyznaczają mi granice przesuwające się wraz z opadającą piżamą. Z misiem na środku. Mam piersi wymagające cieplejszego oddechu mężczyzny. Gładkie ramiona. Są też tubki z balsamem pod łóżkiem. Czy mam coś jeszcze? Prócz tej cholernej cnoty? Samotna leże pośrodku bałaganu własnych wrażeń układając kostki żałosnych losów. A przecież jest pluszowa zabawka na pościeli. Najbardziej wściekły róż nie pogryzł się z misiem. Misiu jest nie wyprzytulany. Misiu chce jeszcze. Rozwalone łóżko na pół razem z pragnieniami nie dorosłymi. Napycham się miodowymi przyjemnościami obmacując moją głupotę mając ochotę na wyrzucenie jej za okno. Nie cierpię facetów. Nie cierpię żurawinowego kisielu…Wczorajszy dzień już całkowicie schował się w strugach deszczu. W moim łóżku leży smutek. Czego chcesz? Abym ogrzała Ciebie światłem lampki nocnej? Towarzyszu w łóżku... Pościel jest aksamitnie biała. Tęskni za czyimś ciałem... Przysuwasz się do mnie. Bezszelestnie. Zaczynasz przesuwać palcami po twarzy. Na nowo odkrywasz kształty. Delikatnie i niewinnie niczym niedoświadczony chłopiec. Kreślisz granice rozkoszy. W półmroku gasisz moje usta. Dwa ciała. Jedna pościel. Świadomość głęboko, przenika rajstopy. Moje rzęsy rzuciły na Ciebie urok. Maluję nimi subtelne obrazki. Przecież mnie pragniesz. Pragniesz rąk ogrzewających kark. Słów oplatających Twoje usta i nocnych szeptów. Czy mogę dotknąć Twojej duszy? Wchodzisz we mnie tak mocno, tak mocno, że boli. Smutku Drogi…, Dlaczego?? Czy pozwolisz mi zanurzyć się w Twoim ciele..?? Czy będziesz...?? 
Nienawidzę tych zegarków, których wskazówki spacerują po nieprzemyślanych decyzjach i ucinają czas w momentach do tego najbardziej nieodpowiednich. Obcasy i szpilki, aby wyżej sięgać do nieba. Byłam na dyskotece. Przyglądałam się ludziom. Ona i On nie pasowali tu. Kłócili się, później ich usta połączyły się w gest uspokojenia. Nie pasują do tych lamp, ławek, szklanek z odrobiną soku ochładzającego język. Zimna woda z kostki lodu na Jej karku. Równomiernie rozłożony tusz na rzęsach nadal się trzyma. Północ. Ciała wyginają się w rytm miasta. Dłonie wybijają rytm na stoliku przy miękkich sofach, które przytłaczają swoją sennością. Namiętność wymieszana z potem. O godzinie 4 niektórzy z na pół rozdziawioną buzią mieszają sny z rzeczywistością dodając kawałki nieprzespanej nocy. Słowa umierają na ustach. Blade twarze, jeszcze do nie dawna rozgrzane czerwonością tego dnia zgasły. Ostatnie spojrzenie dla chłopaka na parkiecie, senność. Jeszcze tylko numerek w szatni. Potem już tylko ulica. W tramwajowym śnie parkiet wydaje się być fragmentem namalowanym czarną kredką, która rozmazała się gdzieś po drodze na przystanek. Kilka soków lekko unoszących ciężką od pragnienia snu głowę. Niektórzy jeszcze spacerują, zamykając ostatnie chwile w swoich ramionach. Tuląc do siebie mgłę nie zważając na godzinę. Być może to 5 nad ranem. Wszystko tak martwe, tak blade. Jedynie wspomnienia sprzed kilku godzin wciąż żywe.  
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                       ***

Świat po zmierzchu. Spękane klosze lamp przypominają wykrzywione w bólu serca. Pośród skapujących z dachów sopli nieaktualni dziś ludzie. Dziś. 

Lubię wcześnie wstawać. Napić się mocnej kawy, otworzyć szeroko okno i popatrzeć na ten smród na dole. Naprawdę mnie to kreci. Otworzyłem okno. 

Co w dole. Studenckie żarty, na przedmieściach mglistych ulic, niczym żakowskie otrzęsiny dla tępych przechodniów. Niepotrzebne to popisy dla nic nie wartych w swych walutach ludzi. Szybkie samochody pędzące po alejach, przy których stoją pojedyncze krzyże i leżą wyrwane słupy. Skrzyżowane myśli, skrzyżowane dłonie, skrzyżowane dusze. Osobne krzyże, oddzielne życia. Zniszczone zabytki „niezapomnianych wspomnień”. Ulice wciąż szepczą słowa w języku jidiisz. Szepczą o niechcianej przeszłości. Pogięte artefakty niczyich popiołów. 

U mnie no, co. No bałagan jest. Na podłodze brud, zamknięta jedna para okien. Otwarta druga. Fotele, gdzie więcej gąbki niż nakrycia. Kanapa. Są w takich miejscach jakby ktoś je na chwilę położył i zapomniał ponieść dalej. Pufy, na których siadali kiedyś ludzie, dzisiaj tylko schowkami na stare płyty. Ale no, co lubię muzykę. Przecież w dźwięku można smakować się, podobnie jak w alkoholu. Dźwięku o kształtach zaokrąglonych. Nie znoszę, kiedy dźwięk jest lepki. Niskie tony mają swoją barwę. Lubię ciemne barwy. Malowane usta, oczy. Takie tam. Estetyczne różne siakie. Na dywanie telefon, kabel, okręcony wokół stołu, na nim niedokończone listy. Półki książek, po które się już nie sięgnie, bo po co? Wyblakłe ściany z odrapanym tynkiem. Zapisane pierdołami. Na nich nierówno powieszone zdjęcia z obcymi ludźmi. Odeszli. Zjadłem ciszę. Ćpać fotografie. Fatalne dekoracje. Rozrzucone krzesła, długopis na stole, wieszak przybity do spękanej ściany, odsłonięte żaluzje, światło. Sterty papierów – różne. Zapisane, niezapisane - może będą zapisane. Mam półki uginające się od książek, książek, po które raczej nie sięgnę, bo, po co? I te niby mury. Wyblakłe z odrapanym tynkiem. Ściany zielone i taki biały sufit. W kąciku przy drzwiach śpi niebieskie pasmo na włosach. Zostawiła je piękna nastolatka. Ciekawe co śni. Ściana. Jest na Niej kilka obrazów. Muszkieterzy, co przebili szpadą delfina. Jest też butelka, w której bzykają się kochankowie. Są pejzaże, w których dużo ciemnej żółci, są drzewa, na których brakuje gałęzi. W łóżku noc zmięła pościel. Zgniecione to, co warte było zimnego szampana. Na startym dywanie leży też wczorajszy koniaczek, przy poduszkach kucają śpiące szklanki. Czekają, aż im ktoś wleje, lub przymknie w bufecie. Zamknięte szuflady w nich skarpety, kilka koszul, spodni. Plamy farby na podłodze, żelazko przy koszu na śmieci; wypchanym podartymi notatkami, żelazko, suszarka, farby, pasztet i konserwy na stole, zaś przy książkach biały słoik, kasety, płyty, olej, szkło, kieliszki, butelki, puszki, szczotka, narzędzia, dezodorant, głośnik dwa, trzy, właściwie cztery głośniki, dwa piwa i resztka wódki. 

Ale nie o estetykę tu chodzi a nastrój ponoć. Ponoć pokój mówi dużo o właścicielu. Ciekawe, jakim językiem mówi, jak taki język się analizuje, jaki jest klucz do zrozumienia właścicieli pokoi.

Samotność. Czuję ją na tym łóżku. Tuli się do mnie. Tulę się do niej. Zasypiamy łagodnie cicho. Pusto. Wszystko jest tu teraz nagie. Lubię jak jest nagie. Pokój oświetla dziurawy abażur. Kiedyś były dwa. Drugi zwisał z sufitu; wpięte były w niego szkice nagich pleców; otulonych blond włosami. A z ran u okien zwisały porwane firany. Mam dużo lamp. Mało, która jeszcze świeci. Wieczorem ich cienie tańczą smutno, bo nie dają już światła.

                                                                 ***

Przypomina mi się teraz dzieciństwo. Nudziłem się w sanatorium w górach naprzeciwko oczyszczalni ścieków. Paranoja. Był i cmentarz w pobliżu szpitala. Taka oszczędność czasu. Sprzedawano lody i inne łakocie a uliczkę dalej był dom uciech. Znajdowała się tu cukierkowa w barwach łąka ze ślicznym placem zabaw i wysypiskiem śmieci. Wszystko, co chcesz, co zechcesz, jeżeli zechcesz. Lata później miałem trafić do innego wojskowego szpitala, naprzeciwko bufetu z kasynem, gdzie w pobliżu był skład broni. Kiedy byłem małym chłopcem, wysłałem kilka listów do Pana Boga. Czułem, że nie mogę się poddać, i że ludzie są bardzo źli. Bóg nie odpisywał, Święty Mikołaj zresztą też. Pamiętam filmy oglądane w świetlicy, czyszczenie ryb z wnętrzności, spacery nad morzem. Podczas wycieczki kutrem rybackim padał deszcz. Wszedłem do środka, a tam była mała latarnia morska. Wyglądała jak szopka. Na plaży roiło się od gorących gofrów i rozebranych dziewczyn. Żeby tak znalazł się dla nich Ktoś, kto doceniłby w nich wszystko, co trzeba docenić, co docenić warto. Powinny przecież czuć się tak jak chciałyby się czuć. Powinny być przecież tak traktowane, jak chciałyby być traktowane. Myślę, że jak nie były traktowane tak jak chciały być traktowane i nikt nie sprawił, że czuły się tak jak chciałyby się czuć to może stało się tak, że zobaczyły nowe możliwości, nowe kierunki i powiedziały sobie być może warto spróbować i może spróbowały. Tak czy inaczej Przypominały mi pszczoły. Szlag by to. Stopniowo zapominam siebie, odrzucam siebie. Czasami odklejam siebie od siebie. Pamięć wpada do studni, tylko jakieś wspomnienia się ostają. Niektóre, bardzo intensywne. Widzę. Drabinki czekające na lepsze czasy, kiedy ktoś ośmieli się przypomnieć sobie jak to jest być dzieckiem. Zielona ławka nie czeka na nikogo. Jest martwa. Mdleję i dziadek zanosi mnie do lekarza. Tęsknię za górami, za ostrym ich powietrzem za zapachami sosen. Widzę, jak jestem na szczycie góry i łkając obiecuję sobie, że ten widok, co widzę – będę pamiętał. Pamiętam. Cholera, jak ten Kordian na swym Mount Blanc. I widzę. Widzę tak jak wtedy. Zbiegam z góry i nie mogę się zatrzymać. I zbliżam się do urwiska. I nie mogę się zatrzymać. I wiem, że jak spadnę - nie ma bata. Zabije się. Zbiegając, biegnąc bardzo, ale to bardzo szybko - wbiegam na kamień. Jedyny sposób, aby zatrzymać ten bieg, ten pęd -  i nie sturlać się. Byłem pędzącym ferrari. Blizna goiła się chyba z trzy lata. Byłem bardzo starym dzieckiem. Pamiętam wspaniałe uczucie, kiedy potrącił mnie samochód. Ten Ikarzy lot, tyle, że ktoś chwyta i powstrzymuje kraksę ciała. Coś jak ze snu, gdy czujesz, że spadasz, że spadasz, i zaraz gruchniesz. Samo uczucie lotu. Płyną nanosekundy. Ty lecisz. Co to znaczy Kochać? Czy to trwa czy przestaje? Czy to potrzeba kogoś, czy kogoś konkretnego? Muszę myśli wyszorować gąbką. Plusk. Złe myśli topią się, mydło wpycha się im do ust. Gul, gul. Problem w tym, że z chwilą, gdy umierają mnożą się nowe. I myślę sobie, że uśmiechałaś się przecież opowiadając bajkę o narkomanie, który prochy brał i w proch się obrócił. Kaleczyłaś swoje dłonie. Tnąc się ostrzami tępych żylet widzieliśmy dźwięki, słyszeliśmy mrugnięcia oczu. Uciekało z nas życie a my pozwalaliśmy na to, bo pozwalało nam to zrozumieć. Podobno każde szukanie sensu jest dobre. Jak niebezpiecznie jest żyć. Delikatnie, z coraz większą namiętnością zagłębiam ostrze nożyczek w skórze na nadgarstkach. Wycinam wzór pacyfki. Z dzieciństwa pamiętam pewną nauczycielkę. Moją wychowawczynię. Długowłosą sadystkę z przyciemnianymi szkłami. Jak ja się śmiałem na tym kolorowaniu obrazków religijnych w zerówce. Z satysfakcją mocno biła mnie i inne dzieci linijką po zewnętrznej i wewnętrznej części dłoni. Za każdego berka i za nie trzymanie się za dłonie pod klasą, za rysowanie podłogi krzesłem. Fajno wtedy było. Można się uśmiać. Jaki miałem dom? Dom, w którym wszystko lśni czystością, gdzie babcia czeka z gorącym obiadem na resztę rodzinki. No nie bardzo. Pamiętam jak będąc bardzo małym chłopcem długo wpatrywałem się w plakat przedstawiający szereg drzew rozstawionych na brzegu drogi. Jak mając trzy lata na wycieczce do parku ujrzałem ze zdumieniem jak mój kolega sika stojąc. Postanowiłem spróbować i udało się. Dziś śmiało mogę rzec, że kolejne sukcesy przychodziły mi z dużo większym trudem. Tęsknię za blado czerwonym świtem za moim oknem. Tęsknię za czasem, przesypującym się w piaskownicy. 

Nie zapomnę dwóch książeczek, które kupiła mi mama i tego, że nikt nie wierzył w to, że je przeczytałem. Pamiętam gdy, w ciasnym pokoiku uczyłem się pisać. Przerwał mi głos mamy, że już są naleśniki. Kiedy wychodziłem, ujrzałem pięknego ptaka, jakby czekającego na swój odlot. Nigdy później nie widziałem takiego ptaka. Kurcze powtarzam się, ale to serio był fajny ptak. Nie znalazłem go w żadnym albumie. Co najgorsze zapomniałem koloru jego skrzydeł. Dziwne. Kiedyś, przeszedłem obok kiosku, w którym ujrzałem komiksy. Mama kupiła mi Alfa. Lata później znalazłem go na ulicy, pluszowego, punkowego. 


Leżał pośród wyrzuconych z okna zabawek. Chyba rozgoryczony serialem golibroda dorwał się do niego, skoro żółta gąbka wysuwała się z maskotkowej szyi. No i jakiś taki kłaczkowaty. W tramwaju pomagałem mu machać rączką. Widać było w jego smutnych oczach, że chciał się przywitać ze znajomymi z Naszej Klasy. Nikt mu nie odmachał. Pewnie nie poznali. Tęsknię za górami, za ostrym ich powietrzem za zapachami sosen. Widzę, jak jestem na szczycie góry i łkając obiecuję sobie, że ten widok, co widzę – będę pamiętał. Pamiętam. Cholera, jak ten pieprzony Kordian na swym pieprzonym Mount Blanc. I widzę. Widzę tak jak wtedy. Zbiegam z góry i nie mogę się zatrzymać. I zbliżam się do urwiska. I nie mogę się zatrzymać. I wiem, że jak spadnę - nie ma bata. Zabije się. Zbiegając, biegnąc bardzo, ale to bardzo szybko - wbiegam na kamień. Jedyny sposób, aby zatrzymać ten bieg, ten pęd -  i nie sturlać się. Byłem pędzącym ferrari. Blizna goiła się chyba z trzy lata. Byłem bardzo starym dzieckiem. Pamiętam wspaniałe uczucie, kiedy potrącił mnie samochód. Ten Ikarzy lot, tyle, że ktoś chwyta i powstrzymuje kraksę ciała. Coś jak ze snu, gdy czujesz, że spadasz, że spadasz, i zaraz gruchniesz. Samo uczucie lotu. Płyną nanosekundy. Ty lecisz.

Pamiętam kruche mokre szosy, smocze zamki i złote góry. Nie zapomnę tego oszukiwania siebie, kiedy siedząc z kolegami na ławce gapiłem się w okno, z którego podglądała nas moja babka. Kiedy się nie kwapiłem do domu, czekały mnie później w nagrodę doświadczenia w klimacie sado-maso. Później przez balkon wyrzucałem męskie paski odbierając babci zabawki. Po gwałcie na moim tyłku wracałem i bawiłem się tak beztrosko jak tylko umiałem. Pamiętam wycieczki do bezimiennego parku. Raz nie opodal ujrzałem wesołe miasteczko. Byłem szczęśliwy! Bujałem się na statku piratów, marząc o dalekich podróżach byle jak najdalej. Nagle zrobiło się bardzo jasno. Mruknąłem ciche „dziadku”  i upadłem na ławkę. Białe światło. Obudziłem się w świetlistym pokoju, czułem okropny ból głowy, a wszyscy dziwili się, że tak dobrze się czuję. Pamiętam kieliszek, z którego piłem wodę wymieszaną z kolorowo-gorzkimi tabletkami, którą kazano pić haustem. Dawali tabletki, a ja się śmiałem z dzieci z ich lęku przed szpitalem. Uważałem, że szpital to bardzo zabawne miejsce i nie rozumiałem, czemu wszyscy z takim strachem patrzyli na mnie - czy mi nic nie jest. Odwiedziła mnie babcia. Obiecywała, że jutro też przyjdzie i zostawiła mnie. Następnego dnia nie przyszła. Wróciła dwa dni później, dając mi czerwonego resoraka. Później powiedziałem jej, że już nigdy jej nie zaufam. Pamiętam, że mówiłem wtedy prawdę. A ten, park. Kiedyś było tam wesołe miasteczko. Bujałem się na statku piratów, marząc o dalekich podróżach, byle jak najdalej. A ten szpital… Zbieraliśmy się na małej świetlicy, gdzie pracowała z nami miła terapeutka, dzieciaki bardzo się bały i płakały a ja patrzyłem na nie, z politowaniem. Po powrocie do domu dostałem lampkę w kształcie biedronki. Nienawidziłem tej silnej czerwieni, która się z niej wydobywała. 

Kiedyś, godzinami siedziałem z dziadkiem na dworcu obserwując pociągi. Pamiętam, jego srebrne nożyczki tnące opatrunek na czerwony narząd wystający z górnej części pępka. Stomia. Dziadek musiał pójść do szpitala. Każdego dnia czekałem na telefon od niego. Odwiedziłem go raz. Przynajmniej po części. Stałem pod szpitalem z klejącymi się od łez oczkami, gdyż nie pozwolono mi wejść. Ktoś powiedział mi, że mógłbym zarazić dziadka jakimiś zarazkami. Jako zdolny chłopiec mogłem zapytać, dlaczego inni nie mają tych bakterii. 

Dziadek wrócił. Zapytałem go:

· Czy nigdy nie umrzesz dziadku? Ty nigdy nie umrzesz, prawda? Ty nie umrzesz, prawda?

Milczał. Stałem na tapczanie, a on bardzo mocno przycisnął moje czoło do piersi. Pamiętam, że dziadek coraz gorzej się czuł. Pewnego dnia zwymiotował swoje wnętrzności.

Pamiętam ciocię, która z uśmiechem z nim rozmawiała, a gdy poszedł do kuchni stwierdziła, że on strasznie wygląda. Ciocia uwielbiała mówić, że ktoś źle wygląda. Dziadek wrócił do szpitala. Zamiast pszczółki Mai puszczono beznadziejną kreskówkę o biedronce. Wieczorem, wróciła babcia i powiedziała, że: dziadek nie żyje.

· Był bardzo zadowolony, cały dzień się cieszył, rozmawiał z kolegami z pokoju, bardzo dużo zjadł, wszyscy myśleli ze zdarzy się cud i wyzdrowieje. Może on wiedział, że umrze? Poszedł spać, personel nie mógł go dobudzić. 

Zacząłem płakać, krzycząc coraz głośniej.

· Proszę nie płacz. Nie krzycz, ludzie pomyślą, że jesteś nienormalny.

· To Ty jesteś nienormalna!!! 

Nie pamiętam… Nie pamiętam, abym kiedykolwiek później, dłużej płakał i głośniej krzyczał.

